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Nasza deputacya. 
L 


Zaledwo sejm cesarstwa niemieckiego z0- 
stał zamknięty w zeszly czwartek, już w pią- 
tek dnia 16 m. b. występuje w Krotoszynie 
p. Krzyżanowski, członek naszej deputacyi, 
w obec swych wyborców, by im zdać spra- 
wę z czynności naszych poslów na co dapie- 
ro skończonym sejmie. 

To doraźne odezwanie się, bo w dwa- 
dzieścia cztery godzin po zamknięciu sejmu, 
jednego z członków deputacyi naszej niechaj 
będzie dowodem, że nasza deputacya pojmuje 
trafnie i godnie stanowisko swoje, że pomiędzy 
nią a nami, którzyśmy ją wysłali do stolicy 
cesarstwa niemieckiego w celu obrony na- 
szych praw narodowych, jest ścisłe połącze- 
czenie, że ona jest prawdziwym wyrazem 
zbiorowych naszych Życzeń i żądań, czego 
właśnie na sejmie niemieckim uznać nie 
chciano. Wystąpienie posła Krzyżanowskie- 
do w Krotoszynie nie będzie prawdopodo- 
bnie jedyne; niezadługo, bo w miesiącu lipcu, 
ma wystąpić przed swymi wyborcami tu w 
mieście naszem poseł dr. Niegolewski. Nie 
wiadomo nam, czy w gronie deputacyi na- 
szej uchwalono, aby każdy z naszych posłów 
zdawał sprawę przed swymi wyborcami zczyn- 
ności naszój deputacyi, wszakże spodziewać 
się wolno, że tak będzie, bo to jest rzeczą — 
w obecnych naszych stosunkach — konieczną, 

Krótkie są dziejc deputacyi naszćj na 
co dopiero zamkniętym rajchstagu, ale za- 
smucające dla nas ad początku aż do końca 
i wzywające nas do baczności, ażeby obrona 
naszych praw narodowych nie straciła na 
potrzebnej jej sile, Kość niezgody domowej 
rzucona niebacznie w łono spółeczności na- 
szej sprawiła, żeśmy się do ostatnich chwil 
upamiętać nie mogli i wśród wzajemnego 
targania się wysyłali posłów na sejm, którzy 
przecież mieli bronić narodowych interesów 
całej naszej spółeczności. Zaledwo, wśród 
takich okoliczności wybrani, stanęli na swoich 
posterunkach w obronie całej naszej spo- 
łeczności, przywitał ich, prawie na samym 
wstępie sesyi sejmowej, potężny kanclerz 
potężnego cesarstwa równie potężną niespo- 
dzianką, — że oni nie są Polakami, że 
nie są prawdziwymi reprezentantami swoich 
wyborców. Uderzano na ich narodowy cha- 
rakter z wszystkich prawie stron, a podczas 
kiedy je odpierali, Przewielebny ks. Arcybi- 
skup, zasiadający na stolicy prymasów na- 
szych, wydał list, w którym nie uznaje 
solidarności polskiego koła poselskiego, 
— eo jest przecież warunkiem bytu naszej 
deputacyi. Na takiem to stanowisku i śród 
takich okoliczności znajdowala się nasza de- 
putacya, — Í okazala potrzebną stanowczość 
z jednćj strony a umiarkowanie pełne taktu 
z drugiej, za co niechaj jej będzie cześć! 


Dziś po niejakiem uspokojeniu się umy- | 
sejmu wystąpienie | 


słów i po zamknięciu 
posłów naszych przed swymi wyhorcami 
wielkiej jest doniosłości z dwojakiego wzglę- 
du. Raz trzeba nam się porozumieć pomię- 
dzy sobą w duchu wzajemnej miłości i zgody, 
abyśmy sami własną rozterką nie wystawiali 


na łup interesów narodowych; powtó re trze- 
ba publicznego porozumienia między depu- 
tacyą a wyborcami, aby złożyć publiczny 
dowód, że zarzuty, które czyniono jej cha- 
rakterawi narodowemu, są niesłuszne. 


4 owa prawda polityczna, że zgoda, sila we- 


kanonikiem przy kościele św. Maryi w Rzymie. 
Niezadługo wyniósł go Leon XLI do godności 
arcybiskupa Spoleto. Ze Spoletu przeniósł go 
orz XVI 1832 na biskupstwo Imola, Tu przez 
i okazał się godnym stopnia kardynalskie- 


Grze 


H go, i godność tę otrzymał 14 grudnia 1840. Po 
Jedno jest z drugiem w ścisłym związku. , i 


wnętrzna jest najlepszą rękojmią obrony na , 


zewnątrz, i do nas się stósuej, — a czem 
kilka uwag w następnym numerze. 


W przyszłą niedzielę obchodzić będziemy rzad- 
ką uroczystość w świecie katolickim bo dwó- 
dziestopięcioletni jubileusz Ojca ów. 

Dziewiętnaście wieków czekał świat katolicki 
na dzisiejszą uroczystość, bo po Piotrze Áw. 
pierwszy dopiero Pius IX. z długiego szeregu 
swych poprzedników panuje na stolicy apostol- 
skiej przez lat dwadzieścia i pięć. 

Że wszech narodów katolickiego świata spie- 
szą wysłańcy do Miasta wiecznego, by powinszo- 
wać Ojcu św. szczęśliwćj rocznicy, złożyć Mu 
hołd w imieniu wiernych jako Głowie kościoła 
katolickiego, by złożyć u stóp Jego dowody wier- 
ności w chwili, gdy z wielu stron zdaje się Ojcu 
św. wielkie zagrażać niebezpieczeństwo, * 

I narodowi naszemu, który od czasów naszej 
królowéj Dąbrówki, co Światło wiary wniosła 
do kraju naszego, aż do ostatnich chwil pozosta- 
je wiernym kościołowi swemu, należy brać żywy 
udział w tój ogólnój radości świata katolickiego. 
Ojcowie nasi — w czasach szczęśliwszych — stali 
wiernie przy sztandarze religii, — i nam go nie 
należy opuszczać w naszym upądku politycznym, 
aby nie zatracić tradycji przodków, tem bardzićj, 
że jesteśmy narodem katolickim, — który jest 
z jednej strony otoczony niemieckim protestan 
tyzmem a z drugićj strony moskiewską schizmą. 

Niechajże więc będzie ten dzień pamiętny 
w rocznikach kościoła i dla nas — naradu ka- 
tolickiego powszechną uroczystością i niechaj 
życziiwa uczucia serc naszych towarzyszą wysłan- 
nikom, którzy w naszćm imieniu składać będą 
Ojcu św. cześć i hołd winny. 


Piua IX urodził się 13 maja 1752 r. z fa- 
milii hrabiów Afastai- Feretti, Nauki swoje ukoń- 
czył w Rzymie w 21 roku życia. Rodzice jego 
przeznaczyli gu do stanu wojskowego, sam zaś 
idąc za popędem serca, pragnął poświęcić się 
stanowi duchownemu. 
i oddał się naukom teologicznym. Jako mlody 
kleryk pełen łagodności, gorliwości, szczególmej 
zajmował sig pielęgnowuniem sierót w zakładzie 
zwanym Tuta-Giovani (t. j. Ojciec Jan) i tu już 
zwrotił na siebie uwagę, tak że jeden z profe- 


Przeważyła strona serca | 


Śmierci Grzegorzu r. 1846 obrano go papieżem 
dnia I6 czerwca na wieczór — co ludowi 
ogłoszonod. 17 rano. Właściwa rocznica wstą- 
pienia na stolicę apostolską przypuda zatem ra 
dzień 17 czerwca W drugim roku Jego pano- 
wania r. 1848 wybuchła w Rzymie rewolueya, 


, dla którćj uchodzić musiał z Rzymu i udał się 


sorów jego wyrzekł o nim prorocze słowa: „że | 


kleryk Mastai ma prawdziwie serce papieskie”. 
W kościele do tegoż domu sierót należącym od- 
prawił młody Jun Marja Mastai wśród ulubio- 
nych dziatek pierwszą mszą św., dnia 10 kwie- 
tnia 1819 r.; to tóż w roku 1869 obchodziliśmy 
BOletnią rocznicę Jego kapłaństwa. 

Po wyświęteniu na kapłana objął zarząd one- 
go domu sierót, i rządził nim jako dyrektor pięć 
lat, po których upływie t. j. r. 1423 wysłał go 
ówczesny papież Leon XII do Ameryki, ażeby 
tam przywrócił stosunki przyjazne między Rzy- 
mem a niektóremi państwami, gdzie zaburzenia, 
polityczne panowały. Jak wysoko stawiał papież 
Leon młodego kapłana, dowodem, że go w tak 
ważnej wysłał missyi  Wróciwszy z Ameryki po 
załatwieniu onćj sprawy jak najchlubmój, został 


pod obronę króla neapalitańskiego, u którego 
zostawał przez I8 miesięcy. Wojska francuskie 
przywrócily porządek w Rzymie 1848 r. 5 lipca, 
przecież Papież? wrócił dopiero do Rzymu 1851 r. 
12 kwietnia. Do dni jego chwały policzyć ua- 
leży głównie dzień K grudnia 1854, kiedy ogło- 
sit dogmat niepokalanego poczęcia NMPanny. 
W roku 1867 najechano Rzym, ale najazd się 
me udał — nie zubrano Mu wówczas państwa, 
dopiero za dui dzisiejszych został więźniem w wła- 
snym kraju. Ostatni sobór, który sig za Jego 
rządów apostolskich odbył, z kolei dziewiętnasty, 
był z wszysthich soborów najświetniej- 
szy. 


—* Do Gaz. Toruńskiej piszą z nad Noteci: 
„Wnosićby można, że dekanat żmóski jest po: 
Siany szkołami katolickiemi, tymczasem tak nie 
jest. Dekanat żniński jest bardzo wielki, mie- 
ści w sobie siedmnaście kościołow parafiatnych. 
Są w nim okolice z ludnością polską blisko na 
milę kwadratową rozległe, np. okolica w koło 
Mierucina, gdzie mie masz ani jednej szkoły ka- 
tolickićj, a dzieci katolickie, rozumie się wszy- 
stkie przytym polskie, są zinuszone uczęszczać 
do szkól ewanyelicko-niemieckich. Prawda, ża 
się znajduje także kilka szkółek katolickich, do 
których uczęszczają dzieci ewangielickie, lecz tu 
uczy języka memieckiego, tam zaś slówka pol- 
skiego z ust nauczyciela dziecko nie usłyszy, 
gdyż nauczyciele ewanyieliccy po polsku nie um,eją. 

Powiedział ktoś, że szkola jest lepszym środ. 
kiem wynarodowienia niż kościół, co jest naj- 
ojczywistszą prawdą. Mamy tego bijący dowód na 
wsi T. w tutejszym dekanacie, Just tam kościół 
katolicki z gorliwym kaplanem Polakiem, lecz 
mie masz szkoły kutolickićj. Natom.ast jest szkoła 
ewaogielicka, a nie masz kościoła ewange ickie- 
go. Ludność téj wsi sklada się w połowie z lu- 
dności polskiej ı w połowie ludności niemieckiej 
i to samych gburów. Pomimo to, że ludność 
polska w niedziełę i święta slucha nauk i kazań 
w języku polskim jak uujpoprawniejszym, prze- 
cież już zaczyna niemczyć się, w jeduynr domu 
nawet już więcej niemieckim aniżeli pulskim po. 
sługują się językiem, dzieci zaś polskie już za- 
czynają szwaryotać pomiędzy sobą po niemiecki. 
Cóż tu jest ogniskiem germamzacyi: Jużcić me 
co innego, tylko miejscowa szkoli. 

W końcu dodać jeszcze muszę, że kiku nan- 
czycieli katolickich Uekanatu żuińskiego pocho- 
dzących z Szląska i ad granicy brandenburskićj, 
mie umieją dobrze po polsku. Słyszałem ich przy 
wykładzie mówiących: Ja wam teraz będę napi- 
sać, chcemy teras Czytać, bociany żywią się od 
żab i rozmaitych robaków (Dis Stórche nähren 
sich von Fröschen und verschiedenen Wiirmen). 
Przy katechizacyj, jak mi mówił jeden z nauczy- 
cieli, odpowiedziało dziecko, że buciany chodzą 
do żab po żywność, nie zrozuniawszy, jak Big 
wydało, o co chodzi. W szkołach takich może 
się wprawdzie dziecko nauczyć czytać i pisać, 
lecz o rozwinięciu umysłoweta nia ma tu mowy. 


Nowiny polityczne. 
Sejm niemiecki został zamknięty w czwartek 
w wilią przed tryumfalnym wjazdem wojsk do 
stolicy pruskiej. W muwie tronowćj mówi cesarz 


niemiecki krótka o czynnościach sejmu, wspamina 
o zabranych ziemiach w ostutmój wujnie i wypo- 
wiada na:lzieję, że pokój będzie trwalym, ho ato- 
sunki cesarstwa z ościennenii mocarstwami są jak 
najlepsze. 

W Ems zanosi się tego roku na prawdziwy | 
kongres monarchów. Oprócz kilku monarchów 
niemieckich jest tam już cesarz rosayjski, a przy- 
jedzie jeszcze król grecki. Przeszłego roku ztam- 
tąd padła iskra wojny francusko-jruskiej, co též 
tego roku tam uknują ? 


W Francyi książęta orlenńscy i Burboni pra- | 
cują nad odzyskuniem korony. Mało kto wierzy | 
w utrzymanie się Rzyczypospolitćój, Powiadają, | 
że tak Thiers jak zyrumudzeme wersalskie od- i 
grywalo tylko kaniedyą, gdy pierwszy publicznie 
zuręczał, że jest za Rzecząpospolitą, a drugie 
pracowało usilnie nad przywróceniem tronu u 0- 
narchicznego. Nie wierzą podobno w to, ażeby ! 
się Rzeczpospolita nogłu utrzymać i może mają | 
słuszność. Do Rzeczypospolitćj potrzeba pewnych ` 
warunków, 8 Francya nie okazala, mianowicie w 
ostatuim czasie, aby takowe posiadała. 

Thiers wystawił obiad, na który zaprosił wiele 
osób. Pod wieczór pojawili się u Thiersa także 
książęta Orleańscy. 

— Na gwardyą narodową, która głó- 
wnie brała udział w roziuchach paryzkich, wy- 
gudują wszystkie pisma zgodnie z opmią lud. 
rozaądnych, Okazala się ona do obrony przeciw 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi niezdolną, a w spra 
wach domowych niebezpieczny, bo dopomagala , 
głównie do rozlewu krwi bratniej, To też spo- 
dzieweją Się wszyscy, że zostanie zupelnie znie- 
siona 


— Leon Say, preteht departamentu sekwań- 
skiego zaczął się zastanawiać po objęciu urzędu 
nad stosunkami robutników fubrycznych i ezelu- 
dników w Paryżu i wezwał wszystkie władze na 
prowincyach, ażeby czetadnikom nie dawano pasz- 
portów do Paryża. Przukonano sią bowiem, że 
właśnie ci czeladnicy, którzy byli bez roboty 
największy brali udział w rokoszu. Ażeby za- 
pobiedz wielkiemu gromadzeniu się robotników 
w Varyżu, mają przenieść roboty publiczne z Pa- 
ryża do miast okolicznych, a mianowicie do Lille, 
Dijon, Rennes, do Orleanu i Nancy. W ten 
sposób pozbędą sig 20,000 robotników z Puryża. 


— Członkowie komuny znajdują się 


Pamiątki polskie 


w Rapperswylu. 


Muzeum narodowe polskie. — Współudział Ro- | 


daków w sprawie Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu w Szwajcaryi — wzrasta z tozmiaratni 
coraz większemi tego zakładu, zwieńzanego rzez 
setki osób przybywających z różnych kvajów. 
W Galicyi trzech znakomitych patryotów przyjęlo 
obowiązek zbierania darów i funduszów na tę 
instytucyą, któru będąc własnością Polski przej- 
dzie po Śmierci jéj głównego założyciela pod za. 
rząd jednego z zakładów krajowych Są to py. 
Fiorjan Ziemiałkowski i Aifted Młocki 
we Lwowie, p. Wiktor Bylieki w Krakowie. 
Sprawa muzeum przedstawioną została prezesom 
15 rud pawiutowych Galicyi; jest nadzieją, że 
stanie się przedmiotem powszecinego udzialu i 
objawem jedności patryotycznćj Polaków. Odez- 
wa do współ obywali w sprawie muzeum znajduje 
liczne podpisy. 

Od chwili oddania zamku w którym się ten 
zakład znajduje, na własność stuletnią 
Polski, znacznie upiększony został wewnątrz i ze- 
wnątrz. Odnowiono calą paleryę strzeiców śre- 
dmowiecznyci w około dziedzińca w ogród za- 
mienionegu. Plana ye zdobią wejście główne do 
zamku, nad bramą znajduje sig herb Polski, ar- 
tystycznie wykonany. Muzeum ciągle się wzba- 
gaca; ze Stanów Zjednoczonych Ameryki przyby- 
ły wtych dniach dary dla biblioteki i wizerunek 
pomników wystawionych na cześć Pułaskiego i 
Kościuszki; z Fiorencyi popiersia Kraszewskiego 
i Narbuta. Zarząd muzeum wyjątkowo nahyi 
cały zbiór historyczny przesłany ze Sztokolmu 
przez p. Bukowskiego, który jest bliskiem kre- 
wnym Krysiyuna Hamera głównego właściciela 
muzeum starożytności w téim mieście, Zbiory te 
s4 bardzo szacowne i rzucają światlo na bisto- 
rją wojen szwedzkich, składają się głównie z ry- 
cin, attografow, manuskryptów, książek 1 broszur. 
Pumiędzy portretami znajduję się Zygmunta III, 
ks. Józefa Poniatowskiego, bardzo rzadki Zv- 
gmunta jako króla Szwedzkiego, Augusta II i III. 
Wjazd Ossolińskiego do Rzymu, Sobieskiego pod 


w ręku rządu z wyjątkiem tych, których roz- 
strzelano i Pyata, który uszedł. Rządowi udało 
się dostać papiery komuny, z których będzie 
mógł łatwiej wypośradkować, kto brał większy 
udział w rokoszu paryskim. Poszukiwania po 
domach nieustają, sẹ to dosłowne mayauki na 
paryskich powstańców. Schwytanych odsyłają do 
Wersalu, gdzie ich oddają pod sąd wojenny. 
Doraźne egzekucye ustały, bo się przekonano że 
niejedna ofiara niewinnie trupem padla. Najwię- 
ksze wrażenie zrobiła Śmierć niewinnie rozstrze= 
lanego człowieka, którego wzięto za Billioray, 
członka komuny. 

Rzecz miała się tak. Dnia 26 maja o go- 
dzinie 2 z południa gromada ludzi obstąpiła na 
Avenue Bourdoanaye człowieka bardzo przyżwo- 
1cie ubranego, ponieważ ktoś krzyknął na ulicy, 
„To Bilioray! to Billiaray!< Człowiek ów wolni: 
że nie jest nim, ale go przegłuszono Tymczasem 
przywołany oficera z żołnierzami i oddano im go 
w ręce jako członka komuny. Oficer zrobił doraźny 
sąd i nakazuł, aby go ma miejscu rozstrzelano. 
„Boga wzywam na Świadki, — mówił nieszczę: 
śliwy, — nie jestem Billiorny, nazywam się Con- 
stant, mieszkam w bliskości Groa Caillou, idźcie 
i zapytajcie sąsiadów moich“ — „Łotr łże! — 
wył motłoch uliczny, — znamy cię dubrze“, Ofi- 
cer powtórzył rozkaz. Zawiążano nieszczęśliwe- 
wu oczy, bronił się, płakał, zaklinał się, że nie 
jest czlonkiem komuny, — bagle padt strzuł i ugo- 
dził w same piersi, Przed kilkoma dniami poznano 
pomiędzy uwięzonymi w Satury niby już roz- 
strzelanego komuniste Billioray i przekonano się, 
że ów muiemany Billioray, nazywał się istotnie 
Constant. Był to bardzo przyzwoity człowiek, 
który się wcale polityką nie zajmował. Pozo- 
stawił po sobie żonę 1 kilkoro dzieci, 

Ponieważ kilku szaleńców Pulaków, którzy, 
jak wielu innych i pomiędzy nami sądzi, że 
byleby się ruchawka pdzie i na Otakaiti z 
łn, to Polska będzie, — wzięło uierozmyślnie 
udział w rokoszu, dla tego też niejeden z Pola- 
ków najniewinmćj zginął, bo ludność paryska 
bardzo teraz na Polakow jest oburzona. Podo- 
bnenm losowi jak Constant, byłby uległ Matu- 
szewicz, którego dotąd trzymają w więzieniu. 


Wszyscy, którzy znają Matuszewicza, dziwią się 
temu. a Nawet pewien Niemiec pisze z Paryża do 
Koeln, Zty,, że Mutuszewicza mają jaka bardzo za- 
cnego człowieka, że podczas oblężenia Paryża 
przes Prusaków bił sę mężnie w regularnóm woj- 
eku, że jest zdolny wojskowy, że jego arrykuły | 


Chocinem przez de la Baie; Stan, Leszczyńskie- 
uv, Sierakowskiego ukwaralla, i kilka imnych, 
portiet Kościuszki rannego, sztychowany w Szwe- 
cyi, sztychy Falcka znakomitych Poluków it. po 
w tym zoiorze są, i dublety. 

Pomiędzy liczne autografami własnoręczne 
podjasy znejdują się Zygmnota II i II, Augu- 
sta IIi III, Stanisława Leszczyńskiego, Katarzy: 
ny jego żony i córki Maryi, Maryi Leszczyńskićj. 
Manuskrypta, inwentarze, protukuły, instrukcje 
it p. z czasów wojen swedzkich. 

Pomiędzy dziełami drukowanemi są: Man- 
data Sigm III 1596 Nordberga dodatek rzad- 
ki; Banischa: Opis kościołów gdańskich i t. p.; 
wile broszur z roku 1701 — 170%. Do tego 
zbioru należy szczątek chorągwi polskich ze Szwe- 
cyl. 
Ą Pomnik polski w bliskości zamku na wspa- 
mialym tarasie, dziś plantacjami ozdobionym na 
nowo obudowany został z pówadu burzy, która 
dwa razy znaczne szkody uczyniła, i w bliskości 
stuletnie lipy wykorzeniła. Kolumna gd scho- 
dów granitowych do góry, wewnątrz przynoca- 
wang zostala prętami Żelaznemi: nowy kapitel z 
marmuru i orzeł biały zdobią szczyt; 54 herby 
ziem polskich są ugrupowane ze czterech stron 
u dołu, szłachety złocone znajdują się wokoło. 


— * Pomnik króla Kazimierza w Bochni. 
Pomnik ten wznieśli za sturaniem burmistrza 
swego, p. Romana Niwickiego, mieszkańcy bo- 
cheńsey na rynku swojego miasta królowi chop- 
ków. Wspaniały swoją prostotą miłe on czyni 
wrazenie na patrzącym. Na piedestale dwie pla- 
skorzeźby, przedstawiające jedne: nadanie sta- 
tutu Wiślickiego, druga: założenie akademii Ja- 
gielońskiej, wyobrażają dwie najważniejsze za- 
slugi ostatniego z Piastów, jako prawodawcę 
i rozkrzewiciela oświaty. trzeciej strony herb 
Polski, a z czwartej napis w przydomku królowi 
nadanym, przypomina sprawiedliwość jego i szcze- 
gólną milość dla ludu. Kolumma przedlużająca 


piedestal jak i caly pomnik jest w stylu gaty- 
ckim, bez zbytecznych ozdób, jak te wszystkie 
budowy, które z epuki Kazimierzowćj pozostały. i 
Posąg Kazimierza prześliczny, przypomina znang ' 


o wojskowości zamieszczane w Ś@cle zwracały 
na siebie szczególną uwagę, i naraz „ten czcigo* 
dny mąż," — jak pisze ów Niemiec, — znalazł 
sig śród tego międzynarodowego kala. Prawdo- 
podobnie aresztowano go bez słusznej przyczyny. 

Głownem miejscem, dokąd odstawisją pary- 
skich aresztantów jest gmuch przemysłowy na 
polach Elizejskich. Tu obywa się pierwsze po- 
słuchanie aresztowanych. potem ich wysyłają po 
dwustu razem do obozu Śatory, zkąd ich po 
krótkim czasie adstawiają da Brestu, Tulonu, Lo- 
rient. W Brescie trzymają ich pod ścisłą stra- 
żą na morzu. Przygotowano na to trzy rzędy 
okrętów, któ! oją dość odległe od siebie, ażeby 
sig czasem więźniowie tie zbunutowali Jedenaście 
takich okrętów już jest zapełnionych, w zwy- 
czajnych znajduje śię 7%%:—800, w wojennych 
okrętach 1000—1200 „omunistów. Dozór jest 
bardzo ścisły. Do st siada po lu komuni- 
stów, każdy jest oputrz numere | niewolno 
mu przy innym stole 6, inacz, uie dadzą 
mu jeść. Rząd ma ich wysłać za kurę do No- 
wćj Kaledonii w Australii i do Kajenny w Po- 
łudniowej Ameryce, dokąd wysyłają w Francyi 
zbrodniarzy. Obecnie znajduja sig rząd w kło- 
pocie, bo nia ma dość ukrętów przewozowych, 
albowiem wysyła 14,000 wojska do Alyeryt, aże- 
hy tam poskromić zupełnie buntujących sig Arabów, 
Dia tego utworzyły się dwa Towarzystwa które 
chcą wszystkich komunistów wywieść z Francyi, 
za morze, i żądają od głowy 1200 franków 
czyli okolo 400 talarów. 


— Do Czasu piszą z Paryża. — W czasie 
kiedy komuna już dogorywała, bo na dni kilka 
przed wejściem armii do Paryża, jeden z współ. 


| rodaków naszych Lr. Władysław Zamojski o ma: 


ło nie padł mewinqą deniugogicznej wściekłości 
ofiarą, Zdaje wi się, że epizod ten mie będzie 


| obojętnym dla polskich czytelników, raz dla tego, 


że dotyczy on Polaka, syna jednego z najzucmej- 
szych obywateli naszych, hrabiego Andrzeja Za- 
mojskiego, a powtore że rzuca trochę Światla na 
położenie mieszkańców Paryża w asia tych 
dwuniesięcznych gwałtów. 

Siedmnastego majı o trzy kwadranse na szó- 
atą wieczorem wyleciała w powietrze prochownia 
koło Marsawego Placu. Straszliwy ten wybuch któ- 


| ry sto przeszło osab o śuiurć lub kalectwo przy pra- 
„ wił, komitet bezpieczeństwa publicznego przyjie, 


sa} natychmiast zbrodniczćj ręce ajeutów were 
salskich.  Schwytano kilku ludzi, którzy rozjuszo* 


postać z grobowca w katedrze Wawelskićj. Ko- 
rona na gławie, włosy długie, broda w loki, jak 
w wieku XIV noszono, ha ramionach płaszcz 
królewski zwieszony, w jednój ręce trzyma księ- 
gę, drugą zaś nu księgę wskazuje. Oblicze kró- 
lewskie pełne powagi. Pomnik ten wyszedł z pod 
dłuta pana Walerego Gadomaktego, rzeźbiurza, 
zamieszkałego obecnie we wsi Szczurowćj. Jest 
to dzieło wysoce uzdoluionego artysty, które go 
dobrze «jczyźnie całej zaleca. Bochnia, która 
posiada już warte zwiedzania kopalnie soli, przez 
wzniesienie pomnika Kazimierzowi  Wielkienu 
stała się jednem z ciekawszych miast polskich. 
Pomnik ten jest Świadectwem miłości Poluków 
dia wielkiego króla, bardzo zaszczytnie przeia- 
wiającem o patryotycznych uczuciach i artysty- 
czitym guście mieszkańców Bochni, 


—* Konik Zwierzyniecki, — W Krakowie 
utrzymywał się «dugo starodawny zwyczaj, że 
w każdą oktawę Bożego Ciała, wyjeżdżał prze- 
brany Tatar ng drewnianym koniu. Zwyczaj ten 
przypominał najście Tatarów na Ilraków i po- 
ploch ich na Zwierzyńcu na widok tysięcy ludu 
ciągnącego z chorygwiami w procesyi 1 na odyłos 
tryb i bębnów towarzyszących aktowi religyjnenu, 
który Tatarzy wzięli za zastęp zbrojnych rycerzy 
idących z proporcami i cofuęli siy spieszme. Zwy- 
czaj ted teraz ustał — Mówią bowiem, że 
Tatar jeżdżący nu drewnianym koniu w każdą 
oktawę Bożego Ciała, sterał sobie odzież, a koń 
mu szwankuje, i niewróży sobie abfitego !plonu 
2 haraczu, który mu dawniej wystarczał tak na 
koszta wyprawy, jak na muzykę i na popas za 
powrotem, bo kiedy dawniej sypały się złotówki, 
a niekiedy i dukaty — teraz ledwie miedziaki 
Spadają z okien. — Czas krakowski przypomina 
tę pamiątkę narodową i poleca jej odświeżenie 
prezydeutuwi miasta. 


nemu tłumowi podejrzanymi się wydali. 
Cluze ogłosił, że winni tej atraszliwój zbrodni 
ką już pod sąd wojenny oddani, i że sprawiedli- 
Wość natychmiast wykonaną zostanie, Jeden z 
dzienników komunalnych. Le salut public ogłosił 
*ielksemi literami; że jednym z głównych oska- 
rzonych w tej sprawie jest Polak hr. Władysław 
Zamojski; że rewizya odbyta w jego mieszkaniu 


Mujski był w stosunkach z wielu współrodakanii 
Iwymi; że należał do policyi Bonapartego, i od 
J8go marca jako szpieg służył wersałskiemu 
Tządawi. 

Ogłoszenie tego rodzaju równało się wyro- 
kowi śmierci, tem więcćj że interesem komuny 
było uczynić Wersal odpowiedzialnym 2a owa 
wysadzenie prochowni, i że doniosłszy o przytrzy- 
maniu winunych, dla ocalenia honoru komuny 
potrzeba było krwawą egzekucyą zadosyć uczy- 
nić wócieklości ludu, Wielkie więc nieezpieczeń- 
stwo groziło hr. Władysławowi Zamojskiemu, i 
bie było chwili da stracenia, aby mu spieszyć 
z raluukiem. Nie będę tu opisywał kroków roz- 
licznych, jakie przedsiębrana w tym celu, lecz 
tylko sam przebieg sprawy opowiem. W dniu 
1? maja wieczorem hr. Wł. Zamojski znajdował 
kię na ulicy Grenelle St. Germain w chwili wy- 
luchu. Powodowany ciekawością, podszedł w stro- 
De Marsowego Placu i tu przystanął w grupie 
ludzi opowiadających o świeżo zaszłym wypadku. 
Jukaś kobieta opisując okropne skutki wybuchu, 
wróciła się do hrabiegu Zamojskiego, i z unie- 
Sieuiem na sprawców tej zbrodni powstawała. 

rabia chcąc odejść odezwał się: Tak jest, wiel- 
u to zbrodnia, I wielkie nieszczęście; ale jam 
temu vie winien. Powiedziawszy te słowa, bar- 


Aby odejść. (iwardzista jakiś poznawszy po ak- 
Cencie cudzoziemca, zawolał ; A nie jesteś temu wi- 
AM tyś obey jakiś, ajent wersalski, aresztuję 


w jednéj chwili rozłatuje się wieść. że przy- 
Irzywano agenta wersalskiego, sprawcę wybucim, 


zi mbiemanego winowajcg da domu mumcype|- 
Dego w tćj części miasta. Ztąd pad silną stra- 
żłĄ odprowadzają do wojskowego więzienia na u 
icy Cherche Midi, i wtrącają do ciemnego i wil- 
otnego lachu, zapowiadając, że wkrótce rozstrze- 
uju zostanie. Śledzwa, badania — żadnego. 
Puslano jeszcze do mieszkania hrabiego, i tu 
znaleziono: wycinki z gazet z uwagami ołówkiem, 
Ale w ogóle nieprzychylne komunie. Wystarcza: 
ło to, aby dygnitarzy komuny, mianowicie jéj 
Podprokuratora rozjątrzyć, wściekły ten zapaleniec, 
Pomimo oczywiatćój niewimności hr. Zamojskiego, 
Obstawał za jego rozstrzelaniem, powtarzając, że 
© jest zbrodniarz, bo nieprzyjaciel komuny! Re- 
mt, umiarkowańszy jakiś komunalsta, przy- 
awal, że me wa żadnego tytułu do oddawania 
amojskiego pod sąd, ale pomimo to, do soboty 
DO południu trzymano ga w owym obrzydłym 
| kehu, w którym więżniowi nie dano nawet wiąz- 
l słomy na posłanie, Gdyby starania energi- 
| tnie nie były przedsięwzięte, Zamojski byłby 
(Padi ofiarą; podprokurutor ów bowiem jeszcze 
| * niedzielę, choć już na przeniesienie go do przy- 
źwoitej celi zezwolił, powtarzał uporczywie, że go 


| 


$, wyrzekł odchodząc, że jutro rozstrzelnym 
üstamesz“. Na szczęście owem jutrem był po- 


Arsowy, i w głąb miasta posuwać się zaczęła. 
Walka zawrzała w tej stronie: urzędnicy komu- 
referenci i więzienni dozórcy drapnęli naj- 
Perwa. Gwardziści, pilnujący więziema, w któ- 
"m wielu oficerów komunalnych za różne prze- 
La nia aresztowanych siedziała, uwolnili wszyst- 
ich i do wspólnćj wezwali obrony. Zamojski 
le mając wcale ochoty mięszać się do téj apra- 
IW), dobrowolnie w więzieniu pozostał. O 4-tój 
A południu próbował wrócić do domu, ale ulicy 
tvies przebyć nie była można, tak gęsto kule 
mlBtuły. Rad nie rad jeszcze raz do opuszczo- 
ago więzienia powrócił, i u odźwiernego od łat 
sj! pelniącego ta ohowiązki, aż do środy prze- 
"Edziuł We Środę dopiero zupełnie wolność 
tyap skał, straciwszy jednakże zegarek i przeszło 
mu Ąc franków, które pozostały w aktach ko- 
ny. 
Możecie z tego sądzić, czy wiele było potrze- 
i 
A 1 czy raz w nie wpadłszy, łatwo się wydo- 
Yé z nich była. 
m, Dotat mi tu wypada że jakiś biedak, również 
aey o wysadzenie prochowni na Marsowym 
kę”: 1 który w więzieniu sąsiadował z Zamoj 
raid niedzjelg z rana rozstrzelanym został 
ja. 


lz niezręcznie, mówiąc nawiasem, zawrócił się, | 


Ì tium cały z grożbamii przekleństwami prowa- | 


fozstrzelać każe. „Wbij to sobie dobrze w gło- | 


Niedziałek 22 maja — armja osadziła już Piac | 


aby popaść w ręce tak zwanych sądów ko- ; 


Deles- | 


%ykryła ważne papiery, które wykazują, iż Za- , 


— Q aresztowaniu malarza Courbeta i Ros- 
sela, mnistra wojny paryskiego przed Delesclu- 
sem, Paris Journal pndaje następujące szcze- 
góly: 

„C.urbet aresztowany został we środę w da- 
wnem mieszkaniu swojem przy ulicy Hautefeuille. 
Od kilku dni mieszkał w kryjówce, urządzonćj 
poza łóżkiem, będącój rodzajem szafki, którą sam 
kazał sobie zrobić. Po najpilnićjszem dopiero 
przetrząsaniu udało Big komisarzowi policy ad- 
kryć go, i to w skutek tego, że ukryty nie mógł 
się wstrzymać od kaszlu, który doszedł przez 
ściany. Natychmiast odbito szafkę. 

„Znaleziono Courbeta w koszuli, z oczyma 


krwią nubiegłemi. Widząc się ujętym powiedział | 


tylko te słowa: „Czułem, że sią starzeję tutaj, 
nie potrzeba mi nakładać wajdanuw, pójdę 7a 
wami bez oporu.“ 

„Courbeta zawicziono wczoraj do Wersalu i 
zamknięto w celce ohok celki Rocheforta, 

„Rossela również aresztowano we środę. Przed- 
wczoraj p. Olaude w towarzystwie dwóch ajentów 
udał się na bulwar St. Germain, weszli na czwarte 
piętro domu pod liczbą 54 i zapukali do drzwi; 
drzwi nie chciano otworzyć. więc je wyłamali. 

„Wszedłszy, znaleźli się w obec starca o si- 
wych włosach, obok którego stała młoda kobieta 
Pan Claude podstąpił ku niemu i rzekł: „Rossel, 
areRztują pana, Rossel przeczył, jakoby był eks- 
komendantem jeneralnym komuny. |. 
zbliżywszy się do miednicy napelnionej wodą, ka- 
zał ajentom, aby zmyli głowę stareowi. Natych- 
miast włosy pobielone mąką przybrały kolor na- 
turalny. W obec dowodu nieodpartewa Rossel 
przyznał się zaraz. 

„Wczoraj zawieziono go do Wersalu pócią- 
giem popołudniowym. Zajmował wagon drugićj 
klasy, w którym siedział także pan Claude i jego 
dwóch ajentów,* 

Matka Courbeta na wiadomość o wypadkach 
paryskich umarla, 


Do Rzymu ze wszech stron przybywają de- 
putacye z adresami i padarkami na ZBletnią ro: 
cznicę papieztwa Piusa IX. 


— Papież wydał z powodu 25-letnićj rocz. 
nicy swego wstąpienia na stolicę apostolską en- 
cyklikę, w którój powiada, że za laskawem zrzą- 
dzeniem Boga zdołał w ciągu papiestwa swego 
orzec dogmatycznie niepokalane poczęcie Bopa- 
rodzicy dziewicy, przyznać kilku męczennikom 
za wiarę Świętą niebieskie zaszczyty. Światło 
prawdziwćj wiary zostało rozszerzone w odległe 
į cywilizacji niedostępne strony przez misyona- 
rzy, w wielu miejscach wprowadzano porządek 
hierarchii kościelnej. Za pomocą również bażą 
usiłował Ojciec św. trwałym węzłem zgody ze- 
spolić z sobą władzę kościelną i świecką, bądź 
w krajach europejskich, bądź w amerykańskich 
i zaradzić wielu potrzebom Kościoła wschadnie- 
go. Jak początki panowania Ojca św. były po- 
myślne, bo ze wszech stron uadayłano Mu po- 
winszóowania, tak koniec pełen jest pmutków 
i bólów, gdyż zajęto Mu dzierzawy, które przez 
tyle wieków do papieżów należały. Ojciec św. 
boleje mocno nad tém nieszczęściem, przeraża 
się i trwoży, aby z wygaśnięciem świeckiego jego 
panowania „za jednym i tym samym zamachem 
nie wygasła na ziemi i duchowna władza i pa- 
nowanie Chrystusa.“ Dalej ubolewa serdecznie 
nad klęskami i nieszczęściami, które szlachetny 
naród francuski tak dlugo wstrząsały i zasmu- 
cały, nad występkami komuny, którćj ofiarą padł 
jeden z synów kościoła, ks. arcybisknp paryski. 
Wśród tylu niebezpieczeństw, w jakich się Ko- 
ściół znajduje, zbliża się dzień doroczny, w któ- 
rym dorównywa latami slużby apostolskiej pier- 
wszemu papieżowi Piotrowi św. „Jestto zaiste 
nowy, mówi Ojciec św. w swym liście, — szcze- 
gólny, ogromny dar łaski bożćj, Nam w tak 
długim świętych naszych poprzedników szeregu 
w ciągu 19 wieków za zrządzeniem bożem udzie- 
lony." W końcu wzywa Ojciec św. do modłów 
za Kościół boży. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalpe. 


Poznań, dnia 17. czerwca. 

—* Procesya w okłowę Bożego Ciała wyszła 
wczoraj rano o godzinie 9 z kościoła farnego do 
kościoła Bożego Ciała przy pięknój pogodzie i bar- 
dzo licznie zebranym ludzie. Celebrował ka. Ba- | 
żyński proboszcz u áw., Wojciecha ;— Ostatoia | 
procesya odbyła się na Miasteczku o godzinie 5'/ą. 
Celabrował ka. subregena Wojcayński. Wh 


Claude | 


| wa trwale tak dlugo, dopóki koni 


—* Tutejsi kupcy mojący składy w rynku i po 
sąsiednich ulicach są podohno bardzo niezadawo- 
leni z przeniesieuia jarmarku wełnianego z rynku 
na plac Sapieżyński, skutkiem tego bowiem miały 
ucierpieć ich interesa, 

—* Z Chełmna donoszą nam, że dzwudziesto* 
pięcialetnia rocznica ks. kanonika Bnrtoszkiewicza 
jako proboszcza miejscowego odbyła nię kód ogól- 
nego udzialn iudności miejscowój. Tneny ks. Ju- 
bilat umiał sobie tak pozyskać seres swych współ- 
obywateli, że wszyscy bez różnicy narodowości 
i wyznania spieszyli złożyć mu swe powinszowa- 
nia. W upominku złożyło ks. Jubilatowi obywa- 
telstwo chełmińskie bardzo bogato oprawny mszał. 

2% Grodzisk 14 czerwca. W zeszłym miesiącn 
zawiązało się u nas Towarzystwo Śpiewaków zła- 
żane po więkezéj części z tutejszych nauczycieli 
i i urzędników sądowych, którego dyrygentem jest 
nauczyciel p, Pierek, były uczeń król. instytutu ko- 
| ścielno-muzycznego pod dyrckcyą prof. A. W. Ba- 
cha w Berlinie. Każdy wstępujący do tego To- 
warzystwa członek płaci 5 sgr. wstępnego, a prócz 
tego miesięcznie składkuje 2 agr. 6 fen. 

Z łona tych członków wybrał dyrygent trzech 
| biegłych dyletantów w celu grywania z nimi kwar- 

tetów. Biegłość dyrygenta w tym zawodzie i nie: 

złamana wola jego, jako tóż i zamiłowanie nie. 
| których członków da dpiewu, sa nam rękojmią, że 
Towarzystwa to się utrzyma, byle tylka reszta 
członków regularuem uczęszczaniem na śpiew po- 
ı pisywać alę zechciała. Życzyćby wypadało, aby 
i po iunych miasteczkach podobue Towarzystwa 
się pozawięzywały, by tym sposobem obudzić i pud- 
nieść tę gałąź muzyki, która obecnie n nas drzymie. 

Tutejszy grzebieniarz K, -- Niemiec przed tutej- 
szą prokuratoryą oskarżony o kozirództwo, został, jak 
słyszymy, przez sąd przysięgłych w Międzyrzeczu 
wskazany na trzy lata domu karnego 

Dnia 12 b. m przejeżdżał przez Grodzisk do 
Gońcieszyna ka. Arcybiskup w towarzyatwie ks. pra- 
| iata Kożmiana | kapelana ke. Maryańskiego. Cate- 
rech jeźdzców przybranych w różnobarwne wstążki 
z girlandami w ręka wyjechała dostojnikowi temu 
o milę naprzeciw. Z powodu tóż przejazdu tega 
ulice Poznańska i Rakoniewska hyły suto wysłane 
kwiatami i ozdobione girlandami. Wystrzał z mož- 
dzierzów i uderzenie w dzwony były zwiastunem zbli- 
żającego się do nas gościa. Na echo to pobli- 
czność wszelkiego wyznania zaczęła rie gromadnie 
zlatywać na rynek, gdzie na przybycie jego przed 
domem p. Bibrowicza już od godziny czekali: ks. 
administrator FUvmumowioz. przybrany w stółę 
i kape, wikarynsze tutejsi ka. inspektor Gutzmer, 
ka. Kufłtski i gromada ludzi. Skoro powóz się 
zatrzymał, natychmiast udali się nasi księża do 
powożn aby ks. Arcybiskupa przywitać. Rozmo: 
je przeprzę: 
żono i pomimo rzęsiatego deszczu, jaki u naa już 
od kilka dni panuje, każdy dotrzymał miejsca 
swego, aż do odjazdu dostojnika, 

Wolsztyn 12 czerwca. Ks, dziekan Wojtaszew= 
aki odbył 25 maja r. b. wizytacyą w tutejszym 


kościele. Lud się dosyć licznie zebrał w kościele, 
tak samo i dzintwa szkolna © 9 godzinie watą- 
pił ks. dziokan do kościoła, a atanąwszy przy 


wielkim ołtarzu, przemówił w krótkich ale treści- 
wych słowach do parafian, tłómacząw im, na jaki 
cel nią wizytacyc kościelne odhyw: 

Odprawiwszy nabożeństwo 2a dusze zmarłe, 
i dając następnie ludowi błogosławieństwo, rozpo- 
czął ka. dziekan z Gościeszyna egzamin z dzia- 
kólna, wyrażając kilka razy awoje zadowol- 
a w końcu zachęcał panów nauczycieli do 

pilności. W przeszły wtorek odbyla 


dalszój 
tutejsza szkola katolicka 2 dziećmi przechadzkę 
ka. 


do boru Powodowskiego. Prócz probaszcza 
Henke i nauczyciela J. Nowickiego, zawłupuje na 
publiczną pochwałę tłomacz pan Świątkowski i Ko- 
nopka. Qi panowie nietylko zbierali pieniądze na 
przechadzkę, ale w boru się przez caly dzień dzie- 
émi zajmowali. Około 3 godz. po południn przy: 
jechał do boru ka, proboszcz Henke i mimo swego 
wieku bawił kilka godzin w boru, zachęcając dzieci 
przy rozdzielaniu podarnnków, które sam kupił, 
do bojaźni Boskićj i do pilności. Mamy tu jeszcze 
dwóch młodych kapłanów, ale żaden nip z nich 
niepokazał. 

Dzić przyjechał ka. Arcybiskop z Poznania 
do Gościeszyna, gdzie go z wielką okazałością 
przyjmownno. Ludzi ze wszech stron wiele przy- 
hyło a między nimi było niemało i takich, którzy 
się dali bierzmować. Z Gońcieszyna wyjedzie 
w środę ka. Arcybiskup przez Wroniawy do Wie- 
lenia, a tu ztąd do Brynna i ua przyszłą nie- 
dzielą do Duchownćj Górki. 

Z Miłosławia 10 czerwca. 

Cieszą się narody pokojem; my tylka Polacy 


powrócono do kościoła, kiedy deszcz apndł. 


cieszyć uię nim nie możemy — my w natawiecnój 


wojnie żyjemy. A wojna to szczegól 
chać chrzęstu broni, huku strzałów, ki 


leje, trupy nie padają — a przecież giną polskie , 
Wojna to po naszych miastach, wsiach i | 


dusze. 
opłotkach ; nieprzyjaciel dotąd pocichu 


szeregi pornaał. Jziś już otwarcie sobie poczyna, | 


na śmierć nas skazuje 
Trzeba nam obrony, oporu — ale 


rewolucyi, powstania? — Niel my o tćm dziś ani | 
Walczyć będziemy i powinniśmy za- | 
wzięcie, wytrwale ale na drodze prawa, na drodze 


marzymy. 


spokojnej pracy. 

Trzy pola mamy  naszćj 
obronę 
testantyzmowi i niedowiarstwu 


walki 


podnie 


ty, w którćj, przyznajmy, niżsi jesteśmy chociaż 


nie ogólnie, przynajmnićj po wsiach 
małych — wreszcie obronę dobrobytu, 
mysłu, naprzeciw spekulacyom i kapiti 
ako-niemieckim. 


Przyznać trzeba, Że poczucie do tój trójjednój 
walki budzi się coraz powszechnićj — budzi się 


iw naszóm miasteczku. Pad wzglede 


nasze wsie i miasteczka, dziękujmy Bogu, nie sa 


religii naprzeciw zmlewającemu naa pro- 


na, nie sły- - 
rew się nie 


tyle zagrożone, zawsze to polska dusza silna 
wiurą i przywiązaniem do kościoła, po więkezych 
miastach albo już nieco znieniczonych może ine- 
czej i tam potrzeba większćj pracy. ho protertan- 
tyzm to prawie wynarodawienie. 

Wicikie, bardzo wiclkie korzyści daje nasza 
Spólka pożyczkowa, która choć niezbyt głośna, 
czynność rozwija zadziwiająca. W pierwszym ro- 
ku obrotu miala okolo 800 Tal, w drugim 8000, 
w obecnym trzecim roko istnienia ma już blisko 
15 tysięcy obrotu. Tyle to grosza dotąd wytra- 
conego 2 ruk naszych kapitalistów, żydów. Dia 
zrównoważenia tego postepu materyalnego potrzeba 
było postąpić téż w kierunku moralnym, przeto 
jak slusznie wypowicdzieliście — że pieniądz sam 
przemysłu nie podniesie, 

Zawiązało się u nas Towarzystwa Przemysło- 
we pod opieką św. Józefa, i znalazła się ochoczość 
większa uad wszelkie epodzicwanie, Na pierwszem 
zaraz zebrania podpisnlo ustawy 40 członków -— 
na drogiem przystąpiło 18. i to bez namawini, 
bez agitacyi, Na drugiem zebraniu stawił czlonek 
P. Lisiecki wniosek, aly pamiętano o biednych 
przedewszystkiem sieracych dzieciach, by im nie 


Rzecz 
następował, 


czy spisków, 


narodowój: 
pienie oświa- 
i miastach | Zarządu, 
ziemi, prze- 
alom żydow- 


m reli; 


yny 


Na pamiątkę obchodu 25 letniéj 
rocznicy panowania 
Ojca św. Piusa IX. 
dku uczczeuiu tego wiekopomnego doia, 
wykonywam medale tak złote jako i sre 
brne, które niniejszem Przewielebnemu 
Duchowieństwa i Szauownój Publiczno- 


(14) wia a 


Budowa obory 
na folwarku prebendalnym w Wiel- 
kiejwsi przy Buku — którćj ko- 
szta wedle kosztorysu na 2.296 Tal. 
qbliczone, ma być powier. ong mniej 
zadającemu. W tym celu wy- 
znaczony termin na dzień 28, czer- 
wca r. b. o godzinie Zgiej po po- 
łudniu w pomieszkuniu proboszcza 
wskiem w Buku. Kaucya kcytacyjna 
wynosi 50 Tal. 

Buk, dnia 13g0 czerwra 1871. 
Kollegium kościelne. 
Ks. Akoszewski. 


Okna 


z żelaza lanego i kutego, 
meble ogrodowe, g 
saafki do lodu najnowszej konatrnkoyi, 
łóżka żelazne z materacami 
spiralnemi, kitrzenki 
z grulój blachy żelaznój pobielanćj 
poleca 


8. J Auerbach 


w Poznaniu. 


am 


an) 


—Ghiopiec: syn porządnych rodzicós 
z dobrów wyksztalteniem szkóluśm, znaj 


dzie w moim handlu towarów żeluznyc! 
mnejsre jako uczeń. (83) 
oru, C, B. Dietrich. 


Handel stalowy i galanteryjoy 
od lut rzeńciu preasa wtinejyoy, tuuti 
enazezyt Bznnowućj Publiczności miasta 
Gnierna i okolicy poleci uprzejmie wyhór 
mnacany stołowych noży z widrlcami, sc) - 
zoryków z kurkocagam i liez tukawych. 
noży kieszonkowych pojedyńczych, noży 
kuchennych, brzytew wydrążamieh blifw 
wunvch, pożyczek damskisb, krawieckich 
i nożyc do strzyżenia owiec en groa et en 
detail utež wybór woreczków lub port- 
munetków do pieniędzy. lasek i trzcin prn- 
wdziwych na przechadzkę w padróż luh 
da puapudarutwa, szelek. okularów tak do 
polepszenia ócz, iaku też dla krótkowidzą 
cych kużdego wieku; łyżek ataławych, wa- 
zomych, do kawy z nowego krelira. grze 
hieni gumowych i z słuniowćj kniei naid- 
zwyczaj dubrych, azrzntki do auknu wia- 
sw i da zgbów, notesów, mylinirów da 
stołowych i kuchennych lamp petraleawych 
4 wielsinnych t. p. rzeczy. Tukże wielki 
wybór drutuwych piócienek tuk do czy- 
azczenia zboża, jak i do okien 

Wszystko ta z dobrych żródel i wprart 
z znacznych tubryk aprowadzape, dlatego 
mugg konkurencyą z inuymi obećj naroda- 
wuści wytrzymać i pa zudzwyczaj niskaćj 
cenie Szanownój Publizności polecić. 

dózef Steinborn. 
Polak 

w Gnieźnie, ulica Wilhelmowska, 

(118)  ubok aptari n Błynmła 


= 


Świece parafinowe i i w mawazy w dwóch latach zune 


Y Aio podziękowań pablieznych 2a maa. 
dobre po 4/2, clepunckie po 5, Sniwzczącą sśgaletać w 10 mi- 
i pół i 6 $gr. za jarzkę, untach, ośnielkm me lnkową Szunownćj 


|putbliczneś 7 b opak. 

Steacrym em I5 ngr s 

po 5, Ba, 7 i 10 śgr. ny apom Tak padeńimi 
| (10m) dJ. N. Leltgeber Jozef Trauczynski 


Siodła, rzędy na konia, 
szory na konie i dery w 


a 
| 
j 


w_Krakuwie. 41) 


€F W zbliżającej wię porzo wyciaczek 
Bory polecam dziełu : 


ILUSTROWANY PRZEWODNIK 
Tatr, Pienin i Szczawnie 


napisnł | ilustrował 


XI "md WALERY ELJASZ, 
Cena egzemplarzy 9 złp. 


‘ag afo amosdr3 arsIardod 
„„ Księgarnia J. K. Zupańskiego 
A. Marcinkiewicz. o ah eka 


Sztukator w Poznaniu Ul. Podgórna 8. K 
(07) Nodlitwu, kpiew z towarz. forten, 5 


-Ža 5000 Tal 3 Lieder fir eine Singstimma mit Ci. 15 


Punia do śpiewu z low, fortep. 7/ 

Ab" |B Lieder dr eine Sinystimme mit C 174, 

można zaraz nabyć 100 mórg ziemi|Zaklęcie, pieśń ilo -piewu z tew. fort, 5 
w Więckowicach Nr 232,5 petni do śpiewu z tow. fortep, 15 
2 mile od Poznania. Budynki — za-|2 Pieśni Heinego do tplewu dto, 10 
£ bay : k p. le pinoo 10 

siew — inwentarz kompletne. Szcze-|  Obatalunki na te kompozycye przyjmuje 

góły w miejscu i w Poznaniu u panajkażda księgarnia i akludy nut muzycznych 

Krzymińskiego. (101) w Poznaniu i na prawincyi. (50 


Ladwik Pracht 


we Wrocławiu. 
Ohiniiernt 


„ b. polecam 


Doniesienie Tymczasowe. 


Nabywszy drukarnią J. I. Kraszewskiego z Drezna, prze- 
noszę ją do Poznania i umieszczę przy placu W 
helmowskim Nr. 45. w kamienicy p. radzcy Kacz- 
kowskiego. — Rolioty rozpocznę w początkach lipca. Za- 
mówienia na większe roboty przyjmuję już teraz w mic- 
szkaniu móm przy Piekarach Nr. 10. 

Poznań, 14 czerwca 1871. 


Dr. W. Łiebiński. 


(110) 


umieBzczuna, obowiązkiem 
| z*racać uwagę Lu to i gdyby potrzeba było wapat- 
cia, abmyślić je, 
umieszczona będzie ekarhona dla biednych dzieci 
szkolnych na wsparcie. 

Co najmnićj spodziewaliśmy się, nzkółka wie” 
czorem 2 razy tygodniowo znalazła wicie poparcity 
aby zaś zabezpieczyć jej trwanie, 
kowie w ustawach ubawięzek na siebie posyłanik 
do nićj uczniiw i dzieci, które szkolę opuściły, 
za ta czeladź i uczniowie otrzymają — w razia 
opurzczenia miasta 


[i—i]. m i HKO 


była odjęta możność chodzenia do szkoły, wniosek 
awój popart mową nie piękną stylom ale uczuciem 
przekonywującą. 


m uslawach naszych 
bowiem =nrządu jesi 


sama bylu już 


Na ten cei w lokalu Towarzystwb 


przyjęli człon 


list poleeający z podpisem 


W sprawie zalożenia Towarzystwa har 
szego winienem złożyć podz 
Dr. Łebińskiemu, który szczerze w-parł nas radą 
i otuchy dodał. 


gkowanie Szanownema 
En WEJ 


Redaktor odpowiedzialny 
Raman Szymański, w Foznanln. 


| Mieszkam teraz przy ulicy 
elawałkiej 28 | przyjmuję cho- 
jryeh od godziny 2-4 po poiudniu. 


IR 


Dr. Jarnatowski. 


lekurz prak yczny, położniczy, clornig 

i ukniista lob 
z | _ — — 
Gdzie się wygrywa au każdym rasem1 


„| U MINDUSA & [MARIE 


21 czerwca r.b. r 
nowsza losowanie, hi 
ści (7 oddziułuw) obejumje ewent, gło: 
«nc vrane 


100000 tal. 


40,000 — 10,000 - 20,000 — 16,000 
- 10000 2 razy 8000 3 razy 
600 ml ete, i którego nnjmniejaza 
wygrapa pokrywa wstawke. Mamy Jn 
tega 1. oddziału “g losy urygtowlna po 
15 śgr., '/ losy oryk. pod tal. '4 los 
sy oryg. po 2 tal. w zapasie | wyay” 
lamy takowe za przesluniem pot/wki 
luh zaliczki na wszsstkia alronv śpie 
sżnie, jalotóż po odbytych ciygoianiuch 
bez wezwania wygrune pieniądze w urse 
dowe listy wyktunych 

Upraszamy O Wcvesne nakutecnate 
nie zamówień, ahy każde zlecenie mo: 
glu być wykunsne, 


Mindus & Marienthal. 


Hamburg. 

Wszelkie losy potyczek premiuwych 
jukotóż papiery państwowe do-tkraza 
my jaknajtanićj I p my aię juk naj. 
uailiićj du dostarczania takowych. 

(ULU 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


A ZA a 


| Najnowsza 
| przez wysoki Rząd poręczone 
wielkio 


Losowarie pieniężne 


rozpocznie się z ZA czerwca, 1 
skończy w listopadzie r b. W tymi 
tzanie zdecydują mię w % oddziniuch, 
między 
wygrane: 
Największa wygrani 


z 
ewent. 250000 mark 
154000; 160 000, Si 000, 40,000. 25000, jg 
2 mo 20000 8 pa 15000, 3 po T2000 tut 
11000, 8 pa 1000A. d ge BOK KB pa 4 900. 


inonewi ustępujące głowne 


KUJ ARS i 
codziennie świeży w Salzbrunn wyrabia Henryk Meyer i Sp. 
z Charlottenburga. (67) 


Ogloszenie. 

Coraz bardzićj czuć wię daje.  Właścicielnm wiejskim potrzeba po- 
większenia dochodów z pól i łąk, przez właściwe adkwaszanie i użyznia. 
nie takowych, za pomocą drenowania lub irrigacyi — | 

Koszta czasem znaczne podobnych robót, bruk kapitałów i niepewność 
dokładnego wykonania, wstrzymują Często od rychłego rozpoczęcia prac 
tak korzystnych, 

Niżej podpisana Spółka, chcąc ułatwić właścicielom wykonanie me- 
lioracyi tak intratnych uorganizowsła wydział techniczny pod dyrekcją | 
Wgo Pana Wyozalkowskiego, Inżyniera Cywilnego, który zgłaszającyni 
się wypracuje plan odpowiedni i w razie ugody, wykona roboty drenowa- 
nia lub irrigacyi. Koszta wyłożone będą przez podpisaną Spółkę 
A zwrot ich rozłożony na termina kilkoletnie, tak żeby nod 
niesione przez melioracye duchody z łatwością raty amortyzacyjne pokryły. 

Uprzedza sig, że roboty podlug daty zgłoszeń o takowe przyjmowa- 
nemi będą, — 

Warunki szczegółowe i projekt ukladu z osobami chcącemi karzystać 
z tego przedsięwzięcia, przejrzane być mogą w biórze Spółki. luh na żą-! 
danie przesłane. — Poznań w Czerwcu 1871 r. 


|(108) Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. 


Nukładew M. Juckowakiegu z Pomsrzenawic. 


— (rcionkomi A. Schmuedickiego w Poznanin. 


11 pa 5000, 2 po4000, 27 po 3009. 106 pu 
200U, 6 pa 1500, 6 pa 1200 156 po 1000. 
206 no 500. 403 po 200 iid i pokrywa 
najmniejssa wygrana a awkę | 
Już wiela i tu znacznych wygra 
nych wypłuilem w przeszłych ciągnie 
niuch, itak niedawno, 17, marea r. 2 
nuja vższą wyprane 152 000 mark czył 
G0 Bið lal, nii klientow, mogę przeto 
slusznie do powszechnego i szezęśli 
wego wzięcia udziazu zawczweć. Lest 
oryginalne (k. praniessy) da ei znieniu 
nu 2l czerwca jak nrsędowo postano. 
wiono, wnżne, mam w najw iękzy m 
wyburze numerów w zapasie i ajg da 
tego Y, luny oryginalne pa 2 tal, "/ 
po 1 tl. '/, pn 15 igr. Każde siere 
cenie pałącznna z przeselką gotówki. 
chociaż i najmniejsze, będzie skura wy: 
kanane | proszę się poslugimać dia łu, 
twiejszćj przesylki kwoty am gnacyj 
pocztowych, nu których Zuraz można 
arubić oilpawiednie zumów'enie. Po od- 
bytych ciągnienineh posyłam naci c hinet 
każdemu uczestnikowi urzędowe listy 
bezpłutnie. 
I Dammann 
Handel hankawy | welajowy 

Hamburg. 


(102) 


